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I I . 1. Matka Boska 

SŁOMIANE FIGURY MARCINA LORKIEWICZA 

W konkursio twórczośc i ludowoj organizowanym przez W o ­
jewódzk i Oś rodek K u l t u r y w Tarnowio w 1977 r . pierwsze miejsce 
zają ł wykonawca „ s ł o m i a n y c h r z e ź b " — figurek plecionych ze 
s łomy . W i t o zo starannie dobieranych b a r w ą pasm s ł o m y f i g u r k i 
z achwyc i ły wówczas o g l ą d a j ą c y c h . I c h t w ó r c a na o twarc iu wysta­
w y nie p o k a z a ł s ię . Zainterosowanio jogo wyrobami onieśmiel i ło 
go do tego stopnia, że n i e c h ę t n i e wpuszcza ł do swego domu 
osoby zaintorosowane jogo pracami, k t ó r e b y ł y m u nieznane. T a 
n ieśmia łość p o z o s t a ł a Marc inowi Loik iewiezowi do dziś , na 
otwarcie wys tawy swych prac o r g a n i z o w a n ą w muzoum tar­
nowskim w 198.'! r. również nio p rzyszed ł , choć mieszka w pod-
farnowskioh Wie rzchos ł awicach i do miasta udaje się przynaj -
mnioj raz w tygodniu . W y s t a w ę og l ąda ł ukradkiom w k i l k a dn i 
po o twarc iu . Choć dumny z zainteresowania jogo p r a c ą , nie 
po t r a f i pub ł i czn io się e k s p o n o w a ć , u k r y w a j ą c swą twarz w cioniu. 
.lego prace pokazano na k i l k u wystawach w p l a c ó w k a c h k u l t u ­
ra lnych Tarnowa i na terenie w o j e w ó d z t w a , a ostatnio (1985) 
na wystawie „ S z t u k a ludowa Polski p o ł u d n i o w e j " w Hanoworze. 
T w ó r c a ma coraz większo poczucie war tośc i swych prac, w roz­
mowach zo m n ą tego nio u k r y w a , czuje się t w ó r c ą , a r t y s t ą , 
gromadzi — bardzo nieliczne — wzmiank i prasowe na tomat 
swej twórczośc i . Ale nie po t ra f i się zgodzić na publiczne ukazanie 
swoj postaci, choć pierwotno z a ż e n o w a n i e t o w a r z y s z ą c e zain­
teresowaniu jego o s o b ą znacznie os łab ło . 

Marc in Lorkiewicz mieszka w s ł y n n y c h Wiorzchos ławicach , 
wsi rodzinnej W . Witosa . Urodz i ł się tu t a j 12 listopada 1930 г., 
jako naunlodszy z 4 s y n ó w bogatych gospodarzy. Po n im u rodz i ły 
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się jeszcze 2 siostry. Wszyscy on i p r a c u j ą na wsi . Bracia — 
z w y j ą t k i o m jednego —• oraz siostry, pożeni l i się wczośnio. 
Marc inowi p r z y p a d ł o do k o ń c a m i e s z k a ć z rodzicami i p o z o s t a ć 
na o jcowiźnie . B y ł bardzo pracowi ty , od dziecka przyzwyczajony 
z a r ó w n o do ciężkich r o b ó t , j a k t eż do pomocy matce, k t ó r ą 
wyręcza ł w dojeniu, gotowaniu i innych domowych pracach. 
Z m a t k ą też — k t ó r a z m a r ł a w 1974 r . w wieku 76 ł a t — m i e s z k a ł 
do k o ń c a . N a 2 hek ta rowym gospodarstwie p o z o s t a ł wraz z bra­
tem, również j ak Marc in kawalerem. Jest zadowolony bardzo ze 
swego życ ia „ w a r u n k i m a m bardzo dobre, bo nio m a m rodziny, 
n i k t m i nie przeszkadza, rob ię co chcę , to jost bardzo dobre."* 

Po wojnio u k o ń c z y ł 7 klas, a po 2 latach przerwy jeszozo 
8 k l a sę . „ C h c i a ł e m być k s i ę d z e m , ale — w po lu robota, nauka 
mnie m ę c z y ł a , mamusia to mnie nawot zap i sa ł a na łac inę w 8 
klasio, alem chodzi ł t y l k o coś mies iąc , nie l ub i ł em n a u k i , gra­
m a t y k a , historia, rachunki — to m i nie sz ło . L u b i a ł e m p r z y r o d ę , 
rysunk i , mamusia m y ś l a ł a , że ta ł ac ina m i się przyda, m o ż e b y m 
i w y b r a ł się na ks i ędza , ale to b y ł a c iężka nauka w szkole". 
N i g d y też nie c z y t a ł ks i ążek , „ a co się b ę d ę męczy ł , radio i tolo-
wizja wszystko m i p o w i e d z ą , j a n igdy nic nie c z y t a ł e m i nie czy­
t a m " . Ze szkolnych la t p a m i ę t a , żo c z y t a ł Starą baśń, Quo vadis, 
Znachora. 

W rozmowie r o b i jednak w r a ż e n i e bardzo inteligentnego, 
oczytanego cz łowieka , interesuje się rozmai tymi zagadnieniami, 

* M a t e r i a ł y w A r c h i w u m Etnograf icznym Muzeum Okręgo­
wego w Tarnowie. 



po t ra f i d y s k u t o w a ć , p r z e d s t a w i a ć w ła sne stanowisko. Przy t y m 
pos ługu je się bardzo poprawnym j ę z y k i e m , w y z b y t y m cech 
miejscowej gwary . Bardzo wn ik l iw ie ocenia programy telewi­
zyjne, poszczegó lnych a r t y s t ó w i w y k o n a w c ó w . Jest to jego 
podstawowe źródło wiedzy o świecie od k i lkunas tu l a t . 

Poza s łużbą w o j s k o w ą (Hel , F rombork) n i g d y nie w y j e ż d ż a ł 
poza region. B y w a ł t y l k o w Krakowie — t a m w y b r a ł się by 
zwiedz ić Muzeum Etnogiaf iczno, kiedy u ś w i a d o m i ł sobie, że jego 
dz ia ła lność okreś l ać p o c z ę t o twórczośc ią l u d o w ą . N i g d y nie 
in t e r e sowa ł się pracami innych t w ó r c ó w , nie m i a ł okazj i i ch 
s p o t y k a ć , c h o ć k i l k a wys taw sztuki ludowej o g l ą d n ą ł w tarnow­
sk im muzeum, in s ty tuc j i , z k t ó r ą o d k i l k u l a t ma s t a ł y k o n t a k t . 

K o s z y k i s łomiane na chleb zaczą ł w y p l a t a ć k i l k a lat wcześnie j 
n i m jego prace t r a f i ł y na konkurs . We wsi do formowania chleba 
u ż y w a się s ł o m i a n y c h k o s z y c z k ó w a w y r a b i a ł o jo tu te j k i l k a o s ó b . 
K i e d y matce zn iszczy ł s ię koszyczek popros i ł a Marcina b y 
s p r ó b o w a ł z rob ić nowy. P r z y j r z a ł się „ s ł o m i a n c o " , k t ó r ą w y k o n a ł 
ch łop z Szujca (przysiółek Wierzchos ławic ) . B y ł a to s ł o m i a n k a 
zszywana z pasm s ł o m i a n y c h opla tanych ł y k i e m . Inne koszyczki 
splatane b y ł y c ienkim korzeniem sosnowym. Lorkiewicz u ż y ł 
do op lo tu sznurka i w t en s p o s ó b w y p l a t a s ł o m i a n k i do dz i ś . 
K i e d y o k a z a ł o s ię , ż e wykonanie s ł o m i a n k i nie jest t rudne , roz­
p o c z ą ł i ch p r o d u k c j ę na większą s k a l ę . Odbiorcami b y l i sąs iedz i , 
a przez j a k i ś czas d o s t a r c z a ł większe ich ilości handlarzowi do 
Haczowa. Z b y t na koszyk i m a do dz i ś , g d y ż ludzie p i e k ą w ł a s n y 
chleb w miejscowej p iekarn i i w t y c h s ł o m i a n k a c h w o ż ą ciasto 
z d o m u . 

I I . 2. Król z szopki; i l . 3. Aniołek z szopki; ił. 4. Matka Boska 
Zielna 

3 



210 

K i e d y zrobi! s ł o m i a n k ę i „ s i ę u d a ł a , z rob i ł em d r u g ą , jeszcze 
lopszą. To m y ś l a ł e m tak — j a k się u d a ł o s ł o m i a n k ę , to z robię 
beczu łkę , j a k się u d a ł a beczu łka , to m o ż e z rob ię j ak i ś f l akonik , 
i t ak coraz to inne rzeczy r o b i ł e m . To p o m y ś l a ł e m , że m o ż e da 
się i cz łowioka z rob ić , i t ak zaczą ł em to f i g u r k i ze s ł o m y p leść . 
To b y ł o bardzo ł a d n e , to się k a ż d e m u podoba". 

P i e r w s z ą f i gu rą b y ł a Matka Boska Zielna, wykonana do koś ­
cioła. Potem b y ł a szopka, Droga Krzyżowa, i i ime f igury a t a k ż e 
cale rozbudowane sceny. 

W y k o n u j ą c podstawowy splot Lorkiewicz pos ługu je się p iorś-
eieniem w y k o n a n y m z metalowej r u r k i . W zależności od g rubośc i 
s łomianego pasma u ż y w a rurok różnoj g rubośc i , od 11 do 17 m m . 
Szerokość pierścionia wynos i 15—20 m m . P i e r śc i eń t a k i nasuwa 
na ciasno u f o r m o w a n ą w i ą z k ę źdźbe ł ż y t n i c h i t u ż za p ie rśc ien iom 
owija uformowano walcowato pasmo nic ią (sznurkiem) nawleczo­
n ą na igłę. Tak powstaje oplecione n ic ią pasmo, z k t ó r e g o 
formuje się k s z t a ł t gotowego w y r o b u . K s z t a ł t o w a n i o n a s t ę p u j e 
równoleg le z wic iem pasma. K a ż d y w y r ó b — koszyczek, f l akon , 
czy korpus postaci, to forma utworzona ze spiralnie wznoszącogo 
się pasma. P ł a s k i w y r ó b (koszyk, taca i tp . ) uzyskuje się spiralnie 
zwi ja jąc w p łaszczyźn ie t w o r z ą c y się oplot s ł o m i a n y , jedno-
ozośnio za k a ż d y m owin ięc iem n ic ią p r z y s z y w a j ą c igłą kole jny 
zwój do poprzodniego. Równoczośn i e formuje się p ionowy k s z t a ł t 
w y r o b u . W y k o n u j ą c fo rmy w y s m u k l ę (korpus postaci, beczu łkę 
i t p . ) po wykonan iu p łask iego dna kolejne zwoje pasm u k ł a d a 
się spiralnie na sobie p r z e w l e k a j ą c igłą z n i t k ą o p l a t a j ą c ą w y ż e j 
formowany zwój poprzez n i t k ę zwoju n iższego . Powstaje w ten 
sposób bardzo szczolno i mocna ś c i a n k a np . naczynia. 

Prace swo wykonuje Lorkiewicz ze s ł o m y ż y t n i e j : „ s ł o m ę 
m u s z ę omłócić copem, bo w m ł o c k a r n i się niszczy s łomę , pogniecie 
się te źdz iebe lka . Jak potem o b o t n ę k łosy , to z o s t a n ą ź d ź b ł a 
proste. To trzeba teraz o b s m y k a ć te łusk i ze ździebeł , to rob ię 
to na t a k i m grzebieniu j a k grabie z drewnianymi z ę b a m i , t ak 
się to czyści , i to j u ż jest gotowa s ł o m a do r o b o t y . " 

„ P a m i ę t a m , najbardziej p o d o b a ł a m i się s ł o m a j a k się w po lu 
rob i ło , snopki się w iąza ło . R o b i l i ś m y takie o b r ą c z k i ze s ł o m y 
na palce, i t a k się cieszyło, że to takie p i ę k n e , z ł o t e ; to się m y ś l a ł o , 
co z tego z rob ić ł a d n e g o , szkoda m i by ło tej s ł o m y , że t o takie 
p i ę k n e , tak się bezuży teczn i e niszczy •— gnój się z niej r o b i , 
a to takie p i ę k n e " . 

Ubolewa nad z lą j a k o ś c i ą t e raźn ie j sze j s ł o m y , k t ó r a nie m a 
odpowiedniego ko lo ru . „ D a w n i e j b y ł kolor z łocis ty , czysty, 
a teraz s ł o m a pleśnie je j a k ty lko zboże dojrzeje, czernieje. Chyba 
to po nawozach. To b y ł p i ę k n y kolor , to by ły dalekie ł a t a , to 
kolor b y ł p ie lmy, czyśc iu tk i , aż się b ł y s z c z a ł o " . N i e k t ó r e w y r o b y 
maluje więc olojno, aby p o k r y ć to n iedoskona łośc i s ł o m y . N a j ­
bardziej jodnak coni na tura lny kolor s ł omy . Lorkiewicz na ko lo r 
jost szczogólnie wraż l iwy , og l ąda j ąc ilustracje dzieł sz tuk i przede 
wszys tk im zwraca u w a g ę na b a r w ę , p o d k r e ś l a je j znaczenie 
w o d d z i a ł y w a n i u na odb io rcę . T o t e ż w y k o n u j ą c zwłaszcza drob­
niejsze przedmioty bardzo starannie dobiera odcienie s ł o m y , dla 
wydobycia na jwłaśc iwszego efektu. Ciekawe efekty kolorystyczne 
os iąga p rzy wyrobach lub ich fragmentach nie plecionych, ale 
wykonanych ze ździebeł s ł o m y p ł a s k o , l u ź n o u k ł a d a n y c h i mo­
cowanych na p ł a s k i m tle (na kar tonie) n ic ią l ub k le jem. S ą to 
różnego rodzaju r a m k i do fotograf i i i o b r a z k ó w , m a ł e szopki 
i t p . U k ł a d a wtedy p ł a s z c z y z n y różn iące się odcieniami barw 
i g r u b o ś c i ą ździoboł. Ździebeł pros tych, nie plecionych u ż y w a 
jako poszczególne elemonty f igur , co w zostawieniu ze s ł o m ą 
s p l a t a n ą dajo bardzo ciekawy efokt plastyczny. W t a k i m przy­
padku u ż y w a też ździebeł różnoj g rubośc i t r aw. Wykonuje z n i ch 
np . włosy postaci, korony, n a c z ó l k a , ozdoby szat. W i ą z k a pros tych 

I I . 5. Krzyż 
I I . 6. Papież jako Dobry Pasterz 

U . 7. Fragment wys t awy , Muzeum O k r ę g o w e w Tarnowie , 
1983 r . 



5 ifliinio uformowana 
tworzy bufiaste 

s łomiany<* w W l M l w v y c h do cholew. 
rfftwy s ! t f t t y l u b n ° e W K 1 '» . g i Q d o gó ry w e d ł u g 

Korpus f igury t w o r z y walec zwoła j umocowana 
* różne j k r z y w i z n * . W <^*™£^ p a s m f t s łomy 

L g łówka postaci. Bece t w o r z ą za- у ^ drewna. 
4 Jyte p ł a szczyznowo . Dłon ie ^ [ ^ J ^ V l u b s a r f t e s topy 

njasem z drew.ia wykonuje or 0 i e p i o j m a zilustro-
staj%™ 8 P " d walcowatego korpusu, jesn F 

^ ^haraktor postaci. t w ó r c y głowy rzeźb iono w l ipo-

Najwięcej k ł o p o t u spr _J ftrtyst% d o togo się nie 

^ drewnie: „vr rzez ^JJj^^ ^ k o m e n t u j e proste zarysy pnyznaję, to b y m rue potra i к д а 1 Ц i n J № I t l u . G łowy 
<*агиу. Chę tn ie p o w i e r z y ł b y ę „«~naezonvmi elemen-

„„a tu ci ча rzeźbiono p ł a s k o , z lodwo z a ™ » ? 
j ^ D p o s t a ć . 4 r r a 2 i B t o ń c uzyskuje Lorkiewicz prze/, ь о ю г , 

i„i»c ie farbami p l a k a t o w y m i l ub olejno. n i f t m P 1 , t v 
p l u j ą c je J f t , ' T rti-iriAwicz równ ież drobne e l e m e n t 

Z drewna wykonuje Lorkiewicz r o w u 
s p e ł n i a j ą c e w y p o s a ż e n i e postaci w ^ ^ ' ' ' ^ ^ " ^ ^ w i dla 
i ^ y ż d ź w i g a n y przez Chrystusa, i t p . I l ' 1 0 Ł ^ ^ . w y m o d „ ł o W a ć 

podstawowy surowiec, z k t ó r e g o ^ u Z 1 , p o r n i a 

fragmenty szat, o z d ó b , r ekwizy ty , t o i o t _ TO»ter«»lów, t , l k i o ł l  

9 f l e postacie o drobiazgi wykonane blaszki, d ru t 
jak tkanina , barwna nić i sznurek, в raw^ i s ^ ^ j ^ . ^ p u s z k ę 
_ a t a k ż e gotowe d r o b n e ™ . K o k i r o W ; l l k w l m a 
№ kadz id ło z p o z ł a c a n e j piasti^o-w j v , 0 l e ryny (A/nłfcr* 
„.elnia funkcję o d z i e ż y - s ą to na ogol Obsz i -

T Królowie s szopłU, w i e r z e rzymscy)- B a r w u j ^ 
B 0 S - ' " d o obszycia t k a n i n y l ub wpros t b y w a naszywany na 
б 1 Ш 5 У ' ° ) „ > я < • do p o d k r e ś l e n i a k o n t u r ó w s t ro ju , 
korpusu słuzą<- oo p o « ^ T , ; f i k t ó r e postacio m a j ą 

Dla wzbogacenia efektu wizualnego т е к и  r ^ g ^ i , 
dodatkowo malowane fragmenty s łomianego а  ^ ^ ^ ^ ^ 
a niekiedy p ł a s z c z y z n a korpusu poma owana 
p a B y imi tu jo t k a n i n ę szaty. ^ ^ L o r k i e w i 0 z r t głównie s ł omiank i 

Miejscowi m i e s z k a ń c y u p ^ ^ pjja c z ł o n k ó w rodziny z rob i ł 
na chleb, czasem r a m k ę co Q ^ \ ^ ' y , Q № ^ biel iznę. Sprzedajo 
on k i l k a miarek na zboże , ^ s a m o k r e s l a , z n a j ą c 

te wyroby bardzo tamo, „ z a m a t o r i a i u (Lorkiowicz u ż y w a na j -
wartość włożone j w т о  pracy . . . „ Л 1 „ 1 , k t ó r e g o nabycie s tanowi 
chętniej sznurka o d snopowsązawK »• o 
cioblem w skali kra ju . ) Lorkiewicz do 

W k^zość f iguralnych kompozyc j i wyKonuje _ ^ 

Kościoła. Są to sceny d ^ ^ ^ 
w t v m celu w y k o n a ł k i l k a szopek, d r o g ę кглу^» ч . t- r W t y m comw>*.ui _ , , b r ó i n o wersjo Matni 
Dobrego Pasterza z owieczkami, 12 Aposwwu, w i e r z c h o s l a -
JjDsJtieJ. N i o k t ó i o z t y c h f igur p o z o s t a ł y w " " ^ ^ p o m C W a ż 
wickim, inne po wyeksponowaniu w r a c a j ą h r o l r f t j M ó w 
zebrało się m u już wiele t y c h f igur , a są one . i > p o m i o s z . 
forseciotnie 2 5—40 cm, n a j w y ż s z e - - ponad 1 m ) , je 

ludom 
cienie dwuizbowego mieszkania jest zape łn ione s b m ' f t ^ ™ вд p Q ' 
aż po suf i t . N a snafaeh i stole s t o j ą gęs to f igury , ta sarn^ 
dłedze. Nad łóżk iem zbudowany jest pomost, в uzący ^ 
kowo p i ę t r o s k ł a d o w a n i a f igur . Drobniejszo J ^ ' c z f t 3 a r t t i 
pełnia j ą szafy i leżą na klepieku w stodole — sprzei aj 
przygodnym" o d w i e d z a j ą c y m , " 

od czasu, 

И S M a r c i n Lork iowicz przy pracy 

k i lkunas tu s t a n o w i ą od 
p ż n i w a c h wybiera 

l a t i s t o t n ą tresc 
z m ł ó c o n y c h 

większyc 
etnografie т о . 

S łomiane f igurki 
żyoia Marcina l.orkiewn-za. 
ręcznie s n o p ó w о < Ч — _ — ftOWo postace , 

.  ц  zimą- niemal dzień w " ^ ^ к . k o U ) r o W O g 0 m a t e r i a ł u , 
V ozdobne. Zbic ia s ^ a ) k ó w p r j z 0 s t a l y c ł i z roz-

Wykorzys tu jo też 
cinauyoh 

się 
Mię coraz 

• ! o,™w.miie nrzycotowuje do 

^ ^ , A ? , : i r ł l , p 

przedmioty 
l t t , j T i sznurek, ten ostatni np . 

е Г О т snopów w i ą z a n y c h maszynowo 

skrawki sznura plecionego z 

splot na cioiiszo радгпл 

w ł ó k n a sztucznego, w t e d y dziel i 
Z i m ą mieszkanie mieszczące 

sprzedaje 
gdy poprzez wys tawy 

* + • Ir Л V l i i i o ł l L1 
częścią i n w o n t a r s k ą - 1 ' j : „ J n v m dachem z częścią 

P . . „ ; r, ,wtaciami ze złocis tej s tomy. 
g ę ś c i e j n o w y m i p o s L a . o 

e. 

F o t \ Bartosz, i l . 9 ; W . Dudz iak , Dudz iak , U. t , o 
Moźdz ie rz , i l . 2—4 
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